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Rok XXVII

Na kogo kolej?
Warszawa, 12. 4. (Tel. wł.). — 

Uwagę mieszkańców Warszawy zwra
ca pojawienie się od kilku dni na uli
cach miasta samochodu firmy „Ca
dillac“ nr. 25.

Jest to samochódt którym w sierpniu 
1927 roku jechał ś. p. generał Zagórski 
po opuszczeniu więzienia. Od tego cza
su samochód spoczywał w garażu i do
piero teraz znowu się ukazał, (w)

Piłsudski
w drodze powrotnej

Warszawa, 12. 4. (Teł. wł.) — 
W kołach handlowych potwierdzaj?, 
wiadomość, że minister spraw wojsko
wych Piłsudski powróci do Polski 
przez Rumunję.

W dniu wczorajszym wysłano do 
Rumunji dwa wagony salonowe, (w.)

Zamach
na byłego prezydenta Syrji

Paryż, 12. 4. (PAT.) Dziś usiło
wano dokonać zamachu na b. prezy
denta Syrji. Soubhi Bey Barakati. W 
chwili, gdy b. prezydent wchodził do 
hotelu, podbiegł do niego nieznany' 
mężczyzna i rzucił się na niego z no
żem, a następnie dał kilka strzałów. 
Bey Barakati wyszedł cało, nato
miast towarzyszący mu 2 przyjaciele 
odnieśli ciężkie rany.

Podczas walki, jaka się wywiąza
ła, napastnik został ciężko zraniony.

0 robotników polskich 
w Niemczech

Berlin, 12. 4. (Tel. wł.) „Berli
ner Tageblatt“ donosi z oburzeniem, 
że mimo decyzji Reichsratu o niedo
puszczeniu robotników polskich do 
Niemiec, majątki w Niemczech środ
kowych i wschodnich ciągłe jeszcze 
zatrudniają robotników polskich, któ
rzy przekraczają rzekomo granicę nie
legalnie.

Dzieje się to podobno zwłaszcza na 
Pomorzu, a właściciele ukrywają ro
botników tych przed okiem władz.

Monopol zbożowy na Łotwie
Ryga, 12. 4. (PAT). Na nadizwy- 

czajnem posiedzeniu Rady ministrów 
został wydany dekret, wprowadzający 
na Łotwie z dn. 1 czerwca monopol zbo
żowy. .

Monopol obejmuje 4 gatunki zbóż: 
żyto, pszenicę, jęczmień i kukurudzę. 
Wyłączne prawo sprowadzania z zagra
nicy powyższych 4 gatunków zbóż przy- 
sługiwać będzie min. rolnictwa. Ceny 
sprzedaży będzie ustalał gabinet mini
strów. Dochód ma być przeznaczony na 
dopłaty do bekonów i eksportu masła.

Wybory prezydenta Rzeszy
B er 1 i n, 11. 4. (Teł. wł.). — Wynik 

wyborów wywołał w rządowych kolach 
niemieckich duże rozczarowanie. Nao- 
gół bowiem spodziewano się, jeśli nie 
zmniejszenia się liczby głosów hitle
rowskich, to w każdym razie nie tak 
Poważnego ich wzrostu. Hitler otrzy
mał według ostatniego komunikatu o- 
Dcjalnego ogółem 13 417 460 głosów, 
ożyli o 2 078175 głosów więcej, aniżeli

Pierwszem głosowaniu. Godny uwa- 
Hp h iakt zmniejszenia się ogólnej 
u/k5’ £l°sćw komunistycznych do 
11W 3706 388, czyli o 1276 809 w po-

wnaniu do pierwszego głosowania.

Braun chce za wszelką cenę
utrzymać się przy władzy

Zmiana sposobu wyboru premjera w sejmie pruskim
Berlin, 12. 4. (PAT). Sejm pru

ski na dzisiejszem nadzwyczajnem po
siedzeniu powziął 228 głosami większo
ści uchwałę, zmieniającą regulamin wy
borów premjera pruskiego. Na mocy 
tej uchwały odtąd do wyboru premjera 
wymagana będzie absolutna większość 
głosów. Obecnie wybór premjera pru
skiego dokonywany był w ten sposób, 
że, o ile w pierwszem głosowaniu kan
dydat nie uzyskał absolutnej większo
ści, w drugiem mógł być wybrany zwy
kłą większością głosów.

Dzisiejsza uchwała sejmu zmierza do 
niedopuszczenia do władzy w Prusach 
ugrupowań opozycyjnych, które niewąt
pliwie uzyskają w nowych wyborach 
pokaźną liczbę mandatów w sejmie pru
skim, nie będą jednak mogły zdobyć ab
solutnej większości, potrzebnej do wy
boru premjera.

Berlin, 12. 4. (Tel. wł.). W ko
łach prawicowych panuje ogromne 
wzburzenie z powodu przeprowadzenia 
w sejmie pruskim zmiany sposobu wy
boru premjerą. Obecnie może on być 
wybrany tylko absolutną większością, 
gdy dotychczas możliwy był również 
drugi wybór większością relatywną. — 
Koła lewicowe obiecują sobie w ten spo

Wielka mowa Tardieu na konferencji 
rozbrojeniowej

Premjer Francji stoi na stanowisku, że nie należy znosić 
pewnych kategoryj broni lecz trzeba oddać je na usługi Figi 

Narodów

Genewa, 12. 4. (PAT). W dal
szym ciągu dyskusji w komisji głównej 
konferencji rozbrojeniowej przemawiał 
premjer Tardieu.

Mówca, który już wczoraj zgłosił pe
wne zastrzeżenia pod adresem propozy- 
cyj amerykańskich, dzisiaj wystąpił z 
silną koritrofenzywą, zmierzającą do 
wykazania, że propozycje amerykańskie 
nie prowadzą do właściwego celu i że 
jedynie realizacja planu francuskiego 
może zapewnić istnienie bezpieczeń
stwa. Premjer Tardieu przypomniał, 
że komisja przygotowawcza proklamo
wała zasadę, że z wyjątkiem fortyfika
cji wszystkie rodzaje broni mogą służyć 
zarówno do ataku, jak i obrony. Nie na
leży mieszać napaści z ofenzywą, gdyż 
są to rzeczy różne. Państwo napadnię
te może w pewnych wypadkach być 
zmuszone do przejścia do kontr - ofen- 
zywy. Zniesienie pewnych rodzajów 
broni zarówno dla napastnika jak i dla 
napadniętego może wyjść na dobro na
pastnika, podczas gdy trzeba się starać 
o to, aby wzmocnić siły broniących się 
przed napaścią państw. Tardieu przy
pomniał następnie konferencję w Hadze 
przed 1914 r. Na konferencji tej -usiło
wano reglamentować wojnę. Doświad
czenia z czasów wojny wskazują, że za
kaz używania pewnych rodzajów broni 
jest bezskuteczny. Dzisiaj trudno spo
dziewać się ich poszanowania, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że państwo, ucieka
jące się do wojny, łamie pakt paryski, a 
w takim razie trudno przypuszczać, że 
nie pogwałci także zobowiązań dodat
kowych. Tardieu wskazuje dalej, że ist
nieje możność potajemnego fabrykowa
nia zakazanych rodzajów broni. W każ
dym razie zniesienie pewnych rodza
jów broni nie będzie stanowiło wielkie
go postępu. Był czas, n. p. w 1905 roku, 
kiedy nie istniały ani tanki, ani ciężka 
artyłerja, a jednak wcale nie było uczu
cia bezpieczeństwa. Przypominając bo-

jowy niemiecki pancernik kieszonkowy, 
Tardieu oświadczył, że w razie zmniej
szenia kalibru ciężkiej artylerji i tona
żu samolotów, technicy potrafią odpo
wiednio przystoswoać się do nowych 
warunków. Również w dziedzinie ogra
niczenia stanu liczebności armji można 
oczekiwać tworzenia formacyj zorgani
zowanych wojskowo, związków sporto
wych, policji i t. p. sposobów obchodze
nia redukcji zbrojeń. Traktory rolne 
mogą być z łatwością zamienione na 
tanki itp.

Z tego wszystkiego mówca wyciąga 
wniosek, że nie należy znosić pewnych 
kategoryj broni, lecz oddać je na usługi 
Ligi Narodów. W ten sposób nie bę
dzie niemoralnej nierówności między 
napastnikiem a napadniętym. Określe
nie zgóry, czy tanki, łodzie podwodne i 
ciężka artyłerja, są bronią agresywną, 
nie jest możliwe. Wszystko zależy od 
celu, do jakiego mają służyć. To też 
tylko napastnika należy pozbawić tych 
rodzajów broni i oddać je do dyspozycji 
władz międzynarodowych, które w ra
zie potrzeby udzielą pomocy napadnię
temu. Trzeba oprzeć się na paktach , 
dotychczasowych pracach Ligi Naro
dów — zakończył Tardieu — a nie im
prowizować nowe metody ograniczenia 
zbrojeń.

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
jutra.

Bezrobocie w Polsce
Warszawa, 12. 4. (PAT). We

dług danych Państwowego Urzędu Po
średnictwa Pracy ilość bezrobotnych na 
terenie całego państwa w d. 9 b. m. wy
nosiła 348,749 osób.

W stosunku do poprzedniego tygod
nia sprawozdawczego stanowi to spa
dek bezrobotnych o 4,005 osób-

sób ewentualne utrzymanie gabinetu 
Brauna nawet po wyborach, licząc na 
to, że może opozycja -nie uzyska abso
lutnej większości albo się rozbije. O ile 
oczywiście sukces wyborczy opozycji 
będzie tak wielki, że uzyska ona więk
szość absolutną, manewr ten na nic się 
nie przyda. Nowy sejm może zresztą 
zmienić dzisiejszą uchwałę. Jednak do
wodzi on, że lewica pragnie za wszelką 
cenę utrzymać się przy władzy.

Centrowa „Germania“ pisze dziś, że 
centrum potrafi zapobiec możliwości u- 
tworzenia się w poszczególnych kra
jach rządów, któreby rządowi Rzeszy 
mogły w chwilach ciężkiej wałki zadać 
cios w plecy. W kołach hitlerowskich 
nie ustają też pogłoski o dążeniach do 
zakazania hitlerowskiej organizacji bo
jowej oddziałów szturmowych.

Wczoraj wieczorem premjer pruski 
Braun gwałtownie zaatakował hitle
rowców w Sportpalaście, zarzucając im 
zdradę stanu, przyczem mowa była o 
tern, jakoby Hitler nie zamierzał bronić 
granic — nawet w razie najścia Pola
ków (?) i miał wystąpić dopiero wtedy, 
gdy dzisiejszy system rządów zostanie 
obalony. D.

0 zabójstwo 
ś. p. Wacławskiego

W a r s z a w a, 12 4. (Tel wł.) Roz
prawa o zabójstwo studenta ś. p. Wa
cławskiego rozpocznie się w wileń
skim sądzie okręgowym w piątek. Na 
ławie oskarżonych zasiądą: Wulsin, 
Załkin i Ogus. ______

Z giełdy berlińskiej
Berlin, 12. 4. (PAT). W związku 

z wznowieniem, począwszy od dnia dzi
siejszego, urzędowego notowania pa
pierów wartościowych, dzisiejsze zebra
nie giełdy wzbudziło duże zaintereso
wanie. Ruch w gmachu giełdy był 
znacznie wzmożony. Stawili się niemal 
w komplecie wszyscy dyrektorowie 
wielkich banków i członkowie zarządu 
giełdy. Mimo licznej frekwencji, obro
ty były stosunkowo małe. Przeważała 
tendencja słaba. Niemal wszystkie kur
sy zniżkowały. Panujący naogól na
strój powściągliwy tłumacza przede- 
wszystkiem wyczekiwaniem na majace 
wkrótce zapaść decyzje w zakresie poli
tyki wewnętrznej.

Kursy otwarcia stały naogół poniżej 
kursów z d. 18 września r. z. Poza tern 
nie było prawie żadnych zleceń ze stro
ny publiczności.

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE — 
W KARNYCH SZEREGACH O. W. P.Ï

List z Paryża
Wiosna — Niendale imprezy — Pary
ski Kercelak — Fabryka starożytności 
— Wielkanoc — Wywczasy wygnań

ców królewskich w Fontainebleau
Paryż, w kwietniu.

Tegoroczna wiosna w Paryżu nie 
ma zwykłego sobie charakteru sło- 
neczności, radości, ciepła i tego przy
słowiowego uroku, dla którego przy
jeżdżają cudzoziemcy właśnie o tej 
porze roku. Jest mokra, szara i bez
barwna, Wiosenne imprezy nie uda
ją się. Na wyścigach o nagrodę Pre
zydenta Republiki lało, jak z cebra. 
Dostojni goście musieli schronić się do 
salonu reprezentacyjnego, podczas gdy 
dwudziestu pięciu jeźdźców wytrwale 
cwałowało po rozmiękłym torze.

Zato znakomicie udały się corocz
ne demokratyczne targi Feraille na 
bulwarze Richard-Lenoir, na krań
cach miasta, za Bastylją. Jak wska
zuje nazwa, handluje się tam przeważ
nie żelastwem, a pozatem czem się da, 
wszelką starzyzną. Jest to coś w ro
dzaju warszawskiego Kercelaka. Każ
dego roku z nastaniem wiosny, Ferail
le zaczyna funkcjonować z wielkiem 
powodzeniem. Warto zobaczyć wtedy 
wielką ciżbę ludzką, płynącą wśród 
obdrapanych domków i baraków, ko
lorowych namiotów, poustawianych 
przy chodnikach i kramów wszelkiego 
rodzaju. Są tam i Ormianie z „orygi? 
nalnemi“ tureckimi dywanami, fabry- 
kowanemi na Montrouge, gitany, pa
lące papierosy tejże nazwy, malowani 
murzyni, fakirzy, sztukmistrze, wre
szcie — sprzedawcy brylantów z car
skiej korony... Gdyby wszystkie te 
szkiełka, sprzedawane na całym świę
cie, były autentyczne, carska korona 
musiałaby być wielkości wieży.

Feraille jest bardzo ciekawym do
kumentem życia paryskiego. Wszyst
ko niemal jest tam bluffem, ale też i 
kupić można wszystko za grosze. Kto 
ma dwadzieścia franków w kieszeni, 
może się czuć królem. Sprzedawcy 
starożytności wmuszają „autentycz
ne“ Rembrandty, których podobień
stwo do oryginału polega chyba na 
tern, że są tak przydymione, że pra
xis pie rozróżnia się konturów. Po-
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dobnó istnieją specjalne wędzarnie, 
gdzie obrazy „robi się na stare“, trzy
mając je nad dymem, jak szprotki. 
Pajęczyny na różnych starych rupie- 
ciaćh służą, jako, gwarancja ich au
tentyczności, a jeżeli są z żywym pa
jąkiem, to kosztuj’ą podwójnie.

Kryzys nie ominął i Francji, prze
to jest tu sporo obywateli, chętnie ku
pujących starzyznę, aby tanio. Dużo 
rosyjskich emigrantów. Grzebiąc w 
klipach żelastwa, marzą może o nie
dostępnym luksusie: dzwonku elek
trycznym, lub starej lampie. Ktoś się 
targuje zawzięcie o cenę maszyny do 
pisania.

— Pierwszorzędny instrument — za
chęca kupiec. — Działa jak nowa. Tyl
ko dwóch liter nie wybija: Z i T. Ále 
to się nie tak często używa. Można się 
obyć!

Maszyna pochodzi prawdopodobnie 
z czasów, kiedy ukazały się pierwsze ich 

prababka maszyn do pisania! Aby 
odbić literę, trzeba nacisnąć klawisz i 
guzik jednocześnie, przyczem wałek ze
skakuje raz po raz ze Strasznym hała
sem, godząc wprost w piszącego.

—- Ale jeżeli mocno przytwierdzić 
maszynę do stołu, to niema żadnego 
niebezpieczeństwa — upewnia kupiec.

Targ w targ — dwadzieścia franków. 
Szczęśliwy nabywca nie bez trudu uno
si ciężką machinę. Obaj są zadowoleni 
z tranzakcjh

Wiadomo, że im gorszy kryzys, tem 
łatwiej ludzie pozwalają sobie na sza
leństwa., Tego więc roku wielu Pary- 
żan pojechało na Wielkanoc do Monte- 
Cąrlo, Deauville, Enghien lub Fontaine- 
bleu- W tej. ostatniej miejscowości nie- 
Ińałą atrakcję stanowił pobyt zdetroni
zowanego króla Hiszpanji wraz z mał
żonką, infantami i całym małym dwo
rem. Zajmowali pierwsze piętro w ho
telu Savoy. Król Alfons, młodzieńczy 
i wesoły, grający z bratem w golfa, ten- 
nisa, zawsze w doskonałym humorze, 
interesujący się wsżystkiem, chodzący 
namiętnie do kina i królowa, cicha i 
spokojna, robiąca robótki dla biednych 
dzieci hiszpańskich. Dalej don Jaime, 
młody i elegancki, infantki — Donna 
Krystyna i Donna Beatrix i infant Gon
zalo, różowy blondynek, studjujący a- 
gronomję. Codziennie rano w małym 
kościółku d’Avon odprawia się msza 
św. dla rodziny królewskiej. A przed 
kościołem stoją tłumy ludzi, dla których 
korona, nawet upadła — zawsze stano
wi magnas nie do odparcia. Matki pod
noszą dzieci.

~ Przypatrz' się dobrze, Dede, to 
król, ten wysoki, chudy, w szarym gar
niturze. O ten, podobny do wuja Teo
dora ...

Często następuje rozczarowanie.
■— Król? Ten? I tak zwyczajnie 

wygląda!
Szczękają kodaki, operatorzy usta

wiają aparaty filmowe, dźwiękowe. Re
porterzy amerykańscy starają się doci
snąć do króla.

Król nie przyjmuje dziennikarzy i 
nie udziela wywiadów, Być może, że 
odpoczywa właśnie teraz, w szarym gar
niturze i bez korony. A może, sam ze 
swemi myślami, rozpamiętywuje Wiel
kanoc roku zeszłego, tak ciężką dla nie
go i bolesną?

W każdym razie myślami swemi nie 
dzieli się z nikim. H. P.

Tragiczne zajście na ulicach Wiednia
Umysłowo chory krawiec zastrzelił « rewolweru profesora 

uniwersytetu
Wiedeń, 12. 4. (PAT). Dziś w 

południe pewien krawiec, przybyły z 
Czechosłowacji, Jan Soukup, strzelił na 
ulicy 3-krotnie do 59-letniego profesora 
uniwersytetu, specjalisty chorób usz
nych, dr. Alexandra i położył go trupem 
na miejscu. Morderca został przez prze
chodniów zatrzymany. Policja areszto
wała go w chwili, gdy chciał strzelać do 
otaczających go ludzi. W czasie śledz
twa Soukup zeznał, że pragnął zastrze
lić dr. Alexandra, ponieważ ten pozba
wił go chleba.

Jak podają dlzienniki, Soukup jest

Powódź na Wileńszczyźnie
przez powódź, są nieznaczne — Naj- 

Obecnie wody już opadają
Szkody, wyrządzone

więcej ucierpiały mosty —
Lidia, 12. 4. (PAT). Wskutek pod

niesienia się wody na Niemnie na tere
nie gminy dogugowskiej zostały zalane 
osady Tkaczowa i Dubrowo oraz 2 do
my w osadzie Jazowice. Ludność z za
lanych domów ewakuowano. Osady Ni- 
wiszcze i Urbanowicze zagrożone były 
ponownie. Na terenie gminy Iwnie 
woda podeszła pod wieś Zbójek, która 
w r. ub. była również zalana. Szkody, 
wyrządzone przez powódź, są bardzo 
nieznaczne. Najwięcej ucierpiały przy
czółki i nasady mostów.

Charakteryzując tegoroczną sytuację 
powodziową, należy zauważyć, że miała 
ona przebieg normalny. Podniesienie 
się stanu rzek w związku z wiosennem

Wybuch wulkanów w Argentynie
li ad całą Argentyną unoszą się chmury popiołu — Buenos 

Aires tonie w ciemnościach
Londyn, 12. 4. (Tel. wł.). Według 

ostatnich wiadomości z Buenos Aires, 
deszcz popiołu pada w dalszym ciągu i 
dziś dotarł do Monte Vidio, Salta i Ba- 
hia-Blanca. Cała Argentyna pokryta 
jest ciemnemi chmurami popiołu. W 
Kordylierach czynnych jest osiem wul
kanów. Strat w ludziach dotychczas 
nie- notowano. Ludność zachodniej czę
ści kraju jest bardzo ’ zaniepokojona z 
powodu panujących ciemności. Słońce 
nie jest w stanie przebić gęstych ębnuur 
popiołu. Geologowie są zdania, że 
deszcz popiołu jest wstępem do oczeki
wanych przeobrażeń żywiołowych, mia

Letni rozkład jazdy
Warszawa, 12. 4. (PAT). W roku 

bieżącym letni rozkład jazdy na pol
skich kolejach państwowych obowią
zywać będzie nie, jak zazwyczaj, z 
dniem 15 maja, lecz w nocy z 21 na 22 
maja. W tym samym terminie wpro
wadzony zostanie na wszystkich kole
jach w Europie.

Zmiana rozkładu z dniem 15 maja 
zaniechana została w roku bieżącym

człowiekiem umysłowo chorym i był 
kilkakrotnie internowany w zakładzie 
dla obłąkanych. Soukup usiłował już 
w 1910 r. dokonać zamachu rewolwero
wego na prof. Alexandra, rzekomo z po
wodu nieudałej operacji nosa. Strzela
jąc do prof. Alexandra, chybił. Soukup 
został wówczas aresztowany i ukarany. 
Od tego czasu uroił sobie, że prof. A- 
lexander wszędzie go prześladuje. Ma- 
nja prześladowcza przybrała takie roz
miary, że Soukup po 22 latach powtór
nie postanowił dokonać zamachu, tym 
razem ze skutkiem.

topnieniem śniegów przybrało tu i ów
dzie chwilowo groźne rozmiary. Obec
nie na terenie Wileńszczyzny sytuacja 
przedstawią się następująco:

Na terenie pow. dzisneńskiego po
ziom wody na rzekach wyraźnie i zde
cydowanie opada. Dżwina, która wczo
raj osiągnęła punkt kulminacyjny 7.60 
m., dziś opadła do 7.40 m. W powiecie 
wileńsko - trockim woda na Wilji o- 
pada- W pow. brasławskim poziom 
wody na rzece Dźwinie wynosi 6.40. Ix>- 
dy ruszyły całkowicie. Obeenie nie gro
zi już powódź. W mieście Wilnie po
ziom wody na Wilji wynosi 6.02 m. — 
Kulminacyjny punkt wynosił 6.40 m.

nowicie trzęsienia ziemi lub też wybu
chu gazów trującyeh.

Władze poczyniły wszelkie zarządze
nia i przygotowały tabor kolejowy do 
ewentualnego odtransportowania 80.000 
ludności prowincji Mendoza, w której 
odczuto już trzy wstrząsy ziemi, Do za
grożonych okolic wyśłano wojsko.

Buenos A i r es, 12. 4. (PAT). W 
prowincji Mendoża odczuto 3 wstrząsy 
podziemne, równocześnie zaś okolica za
sypana została popiołem, którego warst
wa w niektórych miejscach dochodzi do 
33 cm.

Buenos Aires tonie w ciemnościach.

wobec przypadających w tym dniu 
Zielonych Świątek i przewidywanego 
wzmożenia ruchu na kolejach, co wy
wołałoby niezawodnie wiele zamiesza
nia przy wprowadzaniu nowego roz
kładu.

W dniu 21 maja, począwszy od po
łudnia pociągi kursować będą według 
rozkładu prowizorycznego, a od godż. 
24 — normalnie według nowego roz
kładu.

Zastrzelenie przemytników
Z Wielunia donoszą, że straż gra

niczna, patrolując w okolicy _wsi Ługi, 
gmina Przystań, natknęła , się na zna
nych władzom bezpieczeństwa prze
mytników Michała Klamczyńskiego i 
Wojciecha Jeziorowskiego. Przemytni
cy chcieli się ratować ucieczką, wobec 
czego strażnicy użyli broni palnej i za
bili ich na miejscu.

Przy przemytnikach znaleziono więk
szą ilość spirytusu pochodzenia zagra
nicznego.

Głos rozpaczy z Bolszewji
(KAP.) Na polach wsi Derewno w 

okolicy Rubieżewicz znaleziono balo
nik, do którego przymocowaną była 
kartka następującej treści w ję?yku 
białoruskim: „Mieszkańcy wsi Ursarz 
powiatu Zasławskiego w liczbie 175 o- 
sób od tygodnia głodują nie mając na
wet kawałka chleba. Dzieci umierają 
z głodu. Władze sowieckie nie dostar
czają żywności. Prosimy o pomoc was, 
bracia z Polski“.

Propaganda
ślubów cywilnych w P. 0. W.

(KAP.) Od pewnego czasu odbywa
ją się co tydzień, w każdy piątek, w 
sali Rady Miejskiej Częstochowy wie
czory odczytowe P. O .W. (Polskiej Or
ganizacji Wojskowej) z bezpłatnęm 
wejściem dla osób postronnych, a na
wet z zachęca jącem zaproszeniem w, 
słowach: „goście mile widziani“. Od
czyty te wygłaszają zwykle nauczycie
le miejscowych szkól średnich, prze
ważnie na tematy zagadnień ekono
miczno-społecznych, państwowych, a 
po części i etyczych.

Przed kilku tygodniami wygłoszo
ny był odzyt w sprawie reformy pra
wa małżeńskiego, który się spotkał 
jednak ze stanowczym protestem kil
ku słuchaczy ze sfer katolickich. Oka* 
zało się, że organizatorzy odczytów za
bezpieczeni są od takich ewentualno
ści sui generis bojówką, przeznaczoną 
do usuwania niepożądanych oponem 
tów.

Porozumienie Prasowe 
Połsko-CzeskosłowacMe

Dziś o godz. 6 po poł. odbędzie się w 
Kole Towarzyskiem (ul. Nowa 7-8) PU* 
bliczne posiedzenie Porozumienia Prą* 
sowego Polsko - Czeskosłowackiego z 
odczytem red. B. Jarochowskiego o pre
zydencie Masaryku.

W zebraniu weźmie udział attache 
prasowy i sekretarz legacyjny Poseł* 
stwa Czeskosłowackiego w Warszawie 
p. dr. Jarosław Nebesky.

Uprasza się o liczny udział członków 
Tow. Polsko - Czeskosłowackiego jak 
również zwolenników zbliżenia obu 
bratnich narodów, polskiego i czeskosło* 
wackiego.

Wstęp wolny.
.    ■ i—ggggB

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
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XLI.
7 zadymionej chaty wychodzę w 

hałaśliwą noc i z rozkoszą wciągam w 
płuca rzeźwe, balsamiczne powietrze. 
Na niebie mnóstwo lśniących gwiazd. 
Od krzewów roznosi się ostry, wonny 
zapach korzeni i kamfory. Żaby huczą 
dokoła i wprawiają mnie w wyśmieni
ty humor: i one wykrzykują na swój 
sposób starą legendę puszczy.

Do naszej ranszy nie jest daleko, 
sto kroków. W połowie drogi przystaję 
jak wryty. Przed kilkoma godzinami, 
opuszczając ranszę, zgasiliśmy dla bez
pieczeństwa ognisko. A oto widzę te
raz poprzez zielska kapoeiry, że w na
szej chacie jest jasno. Czyżby pożar? 
Napewno nie, ogień świeci zbyt spokoj
nie. Ktoś musiał rozniecić wewnątrz 
ognisko.

W miarę zbliżania się, nabieram 
pewności, że ktoś przebywa w naszej 
ranszy. Widać go wyraźnie poprzez 
luki ściany. Możliwie jak najciszej 
podkradam się do chałupy i przez.

dziurę w bocznej ścianie zaglądam do 
środka. Trudno opisać moje zdumie
nie, gdy spostrzegani młodą indjankę, 
siedzącą samotnie nad ogniskiem. Nie 
widzę jej twarzy, gdyż siedzi do mnie 
plecami. Uderzają mnie tylko dwa 
długie warkocze. Dziewczyna ma na 
sobie czerwoną bluzkę.

Niebywałe o tej spóźnionej porze 
odwiedziny kryją w sobie tak dziwną 
zagadkę, że mnie aż dech zapiera. 
Przypominam sobie, że ranszę przed 
nami zamieszkiwała jakaś staruszka, 
lecz nie tłumaczy mi to wizyty — daj
my na to — jej wnuczki, i to wizvty o 
północy, gdy całe toldo indjańskie z 
wyjątkiem gości kapitona Zinjo śpi 
snem sprawiedliwych.

Dziewczyna zdaje się na kogoś cze
kać. Od czasu do czasu dokłada pali
wa do ogniska a potem zwraca głowę 
w stronę wejścia ranszy, jak gdyby 
nasłuchując,

Przygoda! Uśmiecham sie do sie
bie pełen animuszu i cichuteńko odda
lam się od ranszv, by zatoczyć koło, 
niepostrzeżenie podejść do otwarcia 
chałupy i zaskoczyć gościa. Doznaję 
Wrażenia, że jestem myśliwym, skra
dającym się do zwierzyny.

Lecz zwierzyna czuwa. Nagle dziew
czyna zrywa się i jednym susem do- 
«kakuje do wyjścia. Zderzamy się. 
Chwytam ją mocno za ramię, lecz na
tychmiast, puszczam, dotkliwie ugry
ziony. Dziewczyna wyrywa się i ucie

ka z ranszy. Chcę ją schwycić i kilka 
kroków pędzę za nią. Daremna go
nitwa. Jest ciemno jak w worku, na- 
domiar otacza nas gęsta kapoeira. 
Przystaję i nadsłuchuję. Żadnego od
głosu. Trudno w takich warunkach 
gonić indjankę, zbyt wiele ma nadem- 
ną przewagi.

Wracam do ranszy. W tem wśród 
gąszczu, tuż w pobliżu, słyszę przy
tłumiony śmiech dziewczyny. Pro
wokuje i urąga. Pal ją sześć, daję za 
wygraną. Nie myślę bawić się w śle
pą babkę i daremne harce wyprawiać 
wśród ciemności.

W ranszy moim zdumionym oczom 
przedstawia się widok wspaniałego po
słania, jakie dziewczyna przygotowa
ła mł z suchej trawy. Jest to wyraź
nie przeznaczone dla mnie posłanie, 
gdyż przykryła je moim płaszczem 
gumowym, służącym mi jako koc do 
zakrycia. Z różnych drobnostek stwier
dzam, że włożyła w tę pracę wiele 
dbałości o moją wygodę, dziwnie 
chwytającej za serce. Wychodzę je
szcze raz z ranszy i przywołuję sym
patyczną senioritę. Niestety nie otrzy
muję żadnej odpowiedzi. Indjanka 
milczy, albo już się oddaliła.

Szkoda, myślę z odcieniem żalu. ~~ 
Rozkładam się na wygodnem posła
niu i przy blasku ogniska oglądam rę
kę, na której znać ślady ukąszenia dzi
kuski. Proste i drobne ma, zęby be
stia. Niestety zbyt szybko uciekla, 
nie widziałem jej twarzy.

Myślę, że Pazio chyba się zdziwi, 
gdy ujrzy moje legowisko. Paziowi 
nie usłała. Musi spać na twardem 
klepisku, jak dotychczas.

Ognisko powoli przygasa. Znużę* 
nie bierze górę i w końcu zasypiam.

Budzi mnie nad ranem przybycia 
Pazia. Pazio wstawił się nie najgo
rzej, gada o sobie i bez potrzeby z ha" 
łasem rozdmuchuje ognisko. Opowia- 
dam mu o nocnej przygodzie. Gdy 
kończę, Pazio słucha z coraz większens 
zainteresowaniem i potem żąda, że
bym jeszcze raz opowiedział. Pazio 
za drugim razem rozurpie, o co chodzi. 
Dostaje szału wesołości, pokłada się 
ze śmiechu i wykrzykuje:

— Jak? Jak to było? I puścił ją 
pan?

Puściłem. Ugryzła.
— I posłanie panu zrobiła?
— Zrobiła.
Pazio z desperacji chwyta się 

głowę, tarmosi rozczochrane włosy, 
raz śmieje się, a potem bryzga pogar
dą:

— Uch? niedołęga!! Co za niedołę
ga! I nie zatrzymał jej! Przecież ona 
chciał a.

— Niby czego?
Pazio wybucha śmiechem, wzywa 

bogów na świadków, odwraca się o« 
ściany i urażony mamrocze brzydkie 
słowa pod moim adresem. Poczerń 
dobre, ale podchmielone chłopisko za
sypia.

(Ciąg dalszy nastąpi)«
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KALENDARZYK
Środa, 13 kwietnia 1932.

Słońce: wschód 5,00 — zachód 18,47 —- 
długość dnia 13 godzin 47 min.

Księżyc: wschód 8,39 — zachód 2,10 — 
przed pierwszą kwadrą.

Kai. rzk.: Hermenegilda — jutro Wale- 
rjan.

Kał. slow.: Przemysław — jutro Myśli- 
mir.

Zebrania
Dziś o 10,30 Konferencja w sprawi© ubez

pieczenia gradowego w Starostwie 
Krajowem;

o 17 Stacja Dożywcza przy Uczelni im. 
Dąbrówki — herbatka w „Adrji“, al 
Marcinkowskiego 23;

o 17 Pokaz gazowy w gazowni miej
skiej, Grobla 15;

o 19 Ognisko Polek — zebranie dysku
syjne w „Adrji“, al. Marcinkowskie
go 23;

o 19 „Sokolice“ (Śródka-Chwaliszewo) 
w Domu Kat. na Śródce;

o 19,30 Tow. Przemysłowców Jeżyce — 
walne zebranie u p. Jaszyka, ulica 
Kraszewskiego 16;

o 19,30 „Sokół“ (sekcja lekkoatletycz
na), w salce na boisku sokołem;

o 20 Tow. Opieki nad Zwierzętami — 
wykład dr. J. Gołąba: „Człowiek 
przedhistoryczny a zwierzę“, w sali 
U. P„ Wały Wazów 26;

o 20 „Sokolice“ (Wilda), u p. Zawadki, 
G Wilda 75;

o 20 Tow. Pomocników Fryzjerskich 
(oddz. Pozn.) — nadzw. zebranie u 
p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

0 20 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) — 
walne zebranie u p. Jaszyka, ulica 
Kraszewskiego 16.

Jutro o 18 T. P. Ń. Komisja Teologiczna — 
wykład ks. dr. Werbela: „Św. Cyryl 
Jeroz. jako pedagog“, w w gmachu 
T. P. N., ul. Mielżyńskiego;

o 19 Zjednoczenie Pracowników Rrze- 
mieślniczych (kołodzieje), w salce 20 
Domu Rzemieślniczego;

o 19 Tow. Kult. Ośw. Kobiet im. Dą
brówki, w sali ab Marcinkowskie-

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Białym Orłem. 

Stary Rynek 41 — Apteka Św Pio
tra. ul. Półwiejska 1. — Apteka Św 
Marcina, ul Fr. Ratajczaka 12. — Ap
teka Śródecka. Rynek Śródecki 1.

Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wilda 
96 — Apteka przy Bramie Wildec- 
kiej. Górna Wilda 3.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul. Mickie
wicza 22 — Apteka „Pod Opatrzno
ścią Boską“, ul Dąbrowskiego 76.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ul Mar
szałka Focha, narożnik ul. Niegolew
skich.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: Śp. dr. Piotra Lecha o godz. 17 z 

kaplicy szpit. miejskiego.

Licytacje
Dziś o 10 Małe Garbary 5 — rozmaite za

bawki.
TEATRY

Teatr Polski; Dziś — „Romeo i Julja“. 
(Przedstawienie szkolne popołudniu.) 
Wieczorem „Omal nie noc poślubna“.

Teatr Nowy; Dziś — „Marius".
Teatr Wielki: Dziś — „Królową kina“ —

Występ Wł. Bratkiewicza.

27 stopni ciepła
Warszawa, 12. i. (Tel, wł.)' — 

Wczoraj panowała w Polsce prawdzi
wie wiosenna pogoda, aczkolwiek po
południu niebo zaczynało się chmu
rzyć. Temperatura była bardzo wy
soka: o godz. 3 popoł. zanotowano w 
Warszawie 27 stopni ciepła według 
skali Celsjusza. Ńa ulich Warszawy 
widziano już mężczyzn bez palt i pa
nie w lekkich, wiosennych okryciach. 
Wiele osób nosiło jednak jeszcze fu
tra.

Ciepło wczorajsze zaskoczyło War
szawian.

Z TEATRU
Wycieczką angielskich studentów-ama- 

torów z Halleybury. Szekspira „Juljusz 
Cezar“. Teatr Polski. Staraniem Towa
rzystwa Polsko-Angielskiego w Poznaniu.

Dużą zaletą tych wędrownych a- 
matorów jest ich bezpretensjonalnośc. 
Są teatrem uczniowskim i niczem wię
cej być się nie silą. Plagą teatru ama
torskiego jest udawanie aktorów, a te
go właśnie nasi młodziutcy goście 
szczęśliwie unikają. Nie potrzeba im 
żadnych dekoracyj: kotary, horyzont 
i jakiś stołek, gdy rzecz dzieje się nie 
ha powietrzu. Mało który używa pe
ruki i szminek (jeden tylko „ucharak- 
teryzowal się starannie“ i omal nie 
rostal nagrodzony chóralnym śmie
chem: „szmerek“ już był). Kost jurny 
hiają bardziej urozmaicone, niż histo
ryczne, nie usiłują też pozować się i 
gestykulować, z wyjątkiem Antonju- 
Sza> który albo zawadził o jakąś szko

Groźny pożar na Zawadach
Dom mieszkalny w płomieniach — Dramatyczne sceny — 

Struli ogniowa wyratowała 1O osób — 3 osoby poparzone
Wczoraj o godz. 19 zaalarmowano 

straż pożarną na Zawady 10 do pose
sji p. Dembińskiego. Gdy miejska 
straż pożarna przybyła na wskazane 
miejsce, panowała tam wielka pani
ka. W pobliżu ognia gromadzi! się 
bezradny i prezrażony tłum, w tem 
wiele osób, które uszły z zagrożonego 
pożarem budynku. Z mieszkań dru
giego i trzeciego piętra przerażeni lu
dzie chcieli wyskakiwać przez okna, 
gdyż płomienie ogarnęły już klatkę 
schodową.

Zanim nadjechała straż pożarna, 
rozegrały się dramatyczne sceny. Jed
na z ratujących się kobiet wybiegła 
na parapet okna swego mieszkania i 
przeszła po gzymsie, szerokości 15 cm, 
do innego mieszkania na drugiem pię
trze. Było to poprostu cudowne oca
lenie przed ogniem. Inne fakty rów
nież świadczą o niezwykłym popło
chu. 24-letnia mieszkanka płonącego 
domu, p. Klara Kosicka, wziąwszy 
dziecko na rękę, usiłowała wybiec na 
schody. Przy otwieraniu drzwi buch
nął płomień i poparzył jej dotkliwie 
rękę. Musiała się ona cofnąć w głąb 
mieszkania. 41-letni Czesław Pawlak 
zbudził się w czasie pożaru ze snu i 
usiłował wejść do sieni. W otwarte 
drzwi buchnęły płomienie. Pawlak 
wbiegł przerażony do mieszkania i 
rozbił szyby, aby wyskoczyć oknem. 
Było to właśnie w chwili, gdy nadje
chała straż pożarna.

Celowe zarządzenia straży ognio

Z Rady Ligi Narodów
Sprawa raportu komitetu finansowego odroczona została 

do maja
Genewa, 12. 4. (PAT). Dziś po- J czenie sprawy do maja. Pragnie ona 

południu odbyło się pod przewodnie- I też pozyskać dla swoich rzeczoznawców
lwem, premjera Tardlieu posiedzenie Ra
dy Ligi Narodów.

Na wstępie premjer Tardieu przypo
mniał żałobę, jaką okryła Ligę śmierć 
min. Sokala i szwajcarskiego delegata 
płk. Reynier. Mówca przypomniał do
niosłą rolę, jaką min. Sokal odegrał w 
różpyęh komisjach Ligi i złożył kondo- 
lencje rządowi polskiemu. Min. Żale- 

: skilpódziękowaL premjęrowL.Tąrdieu w 
imieniu rządu polskiego i własnem, 
podkreślając, że w min. Sokalu stracił 
nietylko oddanego współpracownika, 
lecz także osobistego przyjaciela.

Zkolei Rada rozpoczęła dyskusję nad 
ogólną częścią raportu komitetu finan
sowego.

Sprawozdawca, delegat Norwegji 
Braadland oświadczył, że zazwyczaj, 
przedstawiając raport komitetu finan
sowego, mógł równocześnie proponować 
projekt rezolucji, ale w tym wypadku 
jest to niemożliwe. Sprawozdawca o- 
granicza się więc do streszenia ra
portu.

Przewodniczący Tardieu podkreślił, 
że raport komitetu finansowego zawie
ra 3 zasady: 1) Trudności państw Euro
py środkowej wynikły z ogólnego kry
zysu gospodarczego, 2) komitet finanso
wy projektuje pomoc w postaci kredy
tu krótkoterminowego, 3) komitet fi
nansowy zwraca uwagę na znaczenie 
zacieśnienia stosunków gospodarczych 
interesowanych krajów. Tardieu omó
wił następnie krótko prace konferencji 
londyńskiej i oświadczył: Cztery pań
stwa, które tam były reprezentowane, są 
obecnie zdania, że muszą poddać raport 
komitetu finansowego egzaminowi ze 
strony innych rzeczoznawców. W 
związku z tem prosi Rada Ligi o odro-

łę dramatyczną, albo opatrzył się ak
torów i aktorstwa, mówi nie bez eks
presji, ładnie wygląda i rusza się z 
pojęciem. Sympatyczna jest także 
amatorka, grająca Porcję. „Lud“ ro
bią z zapałem, mniejwięcej tak, jak 
to bywa w każdym teatrze amator
skim, gdzie im mniejsza rola, tem 
większa energja.

Oczywiście o teatrze angielskim 
nikt stąd nie nabierze wyobrażenia, 
kto innego nie widział. Nawet o spo
sobie wygłaszania tekstu niewiele się 
dowie. Młodzieńcy mówią naogół wy
raźnie i inteligentnie, lecz z Intonacji 
niezawsZę można się domyślić afektu, 
o który idzie. Jest z tem trochę tak, 
jak z imionami własnemi Rzymian 
w angielskiej wymowie. Mam nawet 
na tem tle wspomnienia. Gdy wczoraj 
doleciały mnie pierwsze „Kesjes“, „Si- 
zar“ i „ajd of marcz“. (Kassjusz, Ce
zar j Idy marcowe) przypomniałem 
sobie słuchanego przed łaty „O

wej, która przystąpiła do akcji pod 
komendą ogniomistrza p. Schwarza, 
zapobiegły dalszemu szerzeniu się pa
niki. Z wyżej położonych pięter wy
ratowano przeszło 10 osób. Do akcji 
ratunkowej przystąpiono przy pomo
cy sikawek ręcznych i jednej łinji wę
ża. Srożący się ogień zdołano wkrót
ce opanować. Spłonęła klatka scho
dowa do wysokości trzeciego piętra a 
od żaru poodpadał tynk. Straty ma- 
terjalne dzięki szybkiej akcji ratunko- 
wej nie są zbyt wielkie. Po godzinnej 
pracy ogień ugaszono.

Najdotkliwsze poparzenia odniósł 
właściciel domu, 59-letni Jan Dembiń
ski, z zawodu rybak. P. Dembiński 
w kuchni zagrzewał karbolinoleum do 
zaprawiania sieci rybackich. W pew
nej chwili karbolineum zapaliło się a 
zaskoczony wypadkiem p. Dembiński 
chciał wynieść kocieł z 15 litrami go
rejącego płynu na podwórze. W sie
ni jednak upuścił kocioł z powodu po
parzenia rąk. Płonąca ciecz rozlała 
się pod podłodze i ogień momentalnie 
objął całą sień aż do górnego piętra, 
odcinając lokatorom jedyny możliwy 
odwrót.

Na miejsce groźnego wypadku przy
było pogotowie ratunkowe, które opa
trzyło poparzonych. Bardzo ucier
piał p. Dembiński, który odniósł po
parzenia drugieo stopnia.

Gdyby nie wczesne przybycie stra
ży pożarnej, ogień przybrałby rozmia
ry wielkiej katastrofy, (k.)

pomoc komitetu finansowego i sekreta
riatu Ligi.

Min. Simon i Grandi poparli wywo
dy Tardieu, jak również delegat nie
miecki v. Buelow, który przy tej okazji 
wygłogił dłuższe przemówienie, stara
jąc się wykazać, że opinja publiczna wy
olbrzymiła trudności, napotkane w Lon
dynie i nie wzięła pod uwagę trudności 
technicznych tego skomplikowanego 
zagadnienia.

Po przemówieniu przewodniczące
go komitetu finansowego Suwicha, 
który podkreślił, że komitet tylko po 
długiem wahaniu zdecydował się na 
zaproponowanie pożyczki międzynaro
dowej jako środka wyjścia wyjątko
wego i przejściowego, Rada przyjęła 
rezolucję, w której przyjmuje do wia
domości raport komitetu, podkreśla 
znaczenie dyskusji nad zagadnieniem 
zbliżenia gospodarczego państw nad- 
dunajskieb i innych i przyjmuje do 
wiadomości życzenie Wielkiej Bryta- 
nji, Francji, Włoch i Niemiec, aby ra
port komitetu był zbadany przez ich 
rzeczoznawców, upoważnia komitet 
finansowy do współpracy w tem stu- 
djum i przewiduje ponowne zajęcie 
się Rady tą sprawą podczas sesji ma
jowej.

We czwartek zapewne Rada wysłu
cha ekspose delegatów zainteresowa
nych państw, co jednak nie zmieni w 
niczem dzisiejszej decyzji, odraczają
cej całą sprawę do maja.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Z Tow. Opieki nad zwierzętami.

Po pouczającym wykładzie p. prof. dr. 
Adama Wodziczko na temat „Ideologja

tełła“ w His Majestys Theater, za sir 
Berbooma Tree. Chociaż poszedłem 
dobrze obkuty w egzemplarzu, przez 
parę obrazów trudno mi było uważać, 
tak obsiadła mnie myśl, co może zna
czyć ustawicznie powracające słowo: 
„Bhebenszooo“. Na pauzie naradzali
śmy się nad tem z Tarasiewiczem (on 
to bowiem był moim towarzyszem lon
dyńskiej wyprawy), aż po długich de- 
liberacjach wpadło nam na myśl, że 
to musi być: „Brabantio“. Coprawda 
dzisiaj nie umiem po angielsku nic, a 
wówczas nie umiałem nawet połowy 
tego.

Przyjmowaliśmy naszych młodziut
kich gości z taką sympatją, na jaką 
zasłużyli w całej pełni. Objeżdżają 
oni różne państwa — jak już o tem w 
„Kurjerze“ była mowa, koszta pokry
wają Sobie z dochodów, a celem ta
kich wycieczek jest także, między in- 
nemi,. nawiązywanie stosunków z 
młodzieżą innych narodów i wymiana

ochrony zwierząt a ruch ochrony przyro- 
dy‘\ wygłoszone zostaną dalsze dwa 
dzo interesujące wykłady w gmachu Upu 
wersytetu Poznańskiego. Wały Wazów 26 
sala 17 i to: w środę dnia 13 bm. o godz. 
20 wykład p. dr. J. Gołąba n. t. „Człowiek 
przedhistoryczny a zwierzę“, i w sobotę 
dnia 10 bm. o godz. 20 wykład p. dr. Am
brożego Moszyńskiego n. i. „Inteligencja 
zwierząt“.

— * Jak się dowiadujemy w dniu
wczorajszym zwolniono z więzienia śled
czego aresztowanych w dniu 20 marca .i 
dni następnych Feliksa Hirszberga. Feli
ksa Piekuckiego, Władysława Andrzejew
skiego i Alfonsa Pawlickiego, (k.)

_ • W sprawie zaczadzenia gazem w
domu przy W Garbarach 21 donoszą 
nam, że nie było tam usiłowanego samo
bójstwa, jak pierwotnie głoszono, lecz że 
chorowita p. Ludwika Kachlicka uległa 
zaczadzeniu wskutek nieszczęśliwego zbie
gu okoliczności.
—————

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś o godz. 3 popołudniu przed
stawienie arcydzieła Szekspirowskie)- 
go „Romeo i Julja" tylko dla młodzie
ży szkolnej po cenach najniższych. ' 
Wieczorem wraca na afisz ostatnia no 
wość sezonu, niezrównana w swym 
beztroskim humorze angielska farsa, 
„Omal nłe noc poślubna“, która zdo
była rekordowy sukces i owacyjne 
przyjęcie. . ,, „

Pod kierunkiem reżyserskim dyr. 
Szczurkiewicza odbywają się codzien
nie próby najnowszej sztuki świetne
go pisarza, laureata nagrody Państwo
wej Karola. Huberta Rostworowskiego 
„U mety“, której prapremiera odbę
dzie się jeszcze w tym miesiącu.

Z Teatru Nowego
Najgłośniejsza obecnie w całej Euro

pie nowość znakomitego M. Pagnol a 
„Marius“ należy do tych utworów, któ
re wymagają specjalnie kulturalnej pu
bliczności, rozmiłowanej w prawdziwie 
subtelnych sztukach.

W Poznaniu „Marius został przyję
ty przez całą prasę i elitę publiczności 
jako olbrzymi sukces artystyczny. .

Publiczność, która prawdziwie mte* 
resuje się teatrem i jego wartościami, 
powinna wykorzystać sposobność ujrze
nia tak wybitnego dzieła. _

Z Teatru Wielkiego
Dziś świetna operetką J, Gilberta 

„Królowa kina“, w której, występuje 
król komików polskich, niezrównany 
Wł. Bratkiewicz i ulubienica Pozna
nia, p. J. Fontanówna. „Królowa ki
na“ kończy się o godz. 10,30.

We czwartek jedyny występ prima- 
donny p. Wandy Wermińskiej, zwa
nej przez prasę zagraniczną „polską 
Jeritzą“, w roli tytułowej „Carmeny“ 
w operze Bizeta. Wanda Wermińska 
po triumfalnych sukcesach w wie
deńskiej operze, do której niebawem 
powraca na stałe, jest dziś uznana za 
najświetniejszą odtwórczynię roli Car
men, w której święciła niebywałe tri
umfy na największych scenach euro
pejskich. Ceny miejsc zwyczajne od 
75 gr do 4,50 zł.

Z Teatru Narodowego
(Ulica Fr. Ratajczaka 21).

W niedzielę, 17 b. m„ odbędzie się 
premjera prześlicznej sztuki fantastycz
nej Lucjana Rydla p. t. „Zaczarowane 
Koło“. Sztuka przygotowana jest z pie
tyzmem, reżyseruje Stanisław Fiszer, a 
pomysłowe dekoracje projektu prof. Sta
nisława Jarockiego. Premjefa wzbudzi* 
ła w mieście zrozumiałe zainteresowaie. 
Bilety są już do nabycia w firmie A. 
Szrejbrowski, ul. Gwarna 20 od 50 gr. 
do 1 zł.

podobnych gościn. Wartoby zaintere
sować się tą stroną sympatycznej an
gielskiej wycieczki. Nasze teatry 
szkolne mają rozległy repertuar, w 
którym zwłaszcza regjonalno—folklo
rystyczne wieczory mogłyby być inte
resujące dla publiczności wielkobry- 
tańskłej, jako coś egzotycznego. Wczo
raj teatr był przepełniony od góry do 
dołu. — najlepszy dowód, że egzotyka 
ma dużą siłę przyciągającą, bo język 
angielski nie jest u nas jeszcze tak 
rozpowszechniony, aby większa część 
widzów orjentowąła się w szekspirow
skim oryginale. Dwie miłe panienki, 
którym przedstawienie bardzo się po
dobało, miały nawet pewien zawód, 
jak wynikało z ich zasłyszanej prze- 
zemnie uwagi „szkoda tylko, że 
wszystko po angielsku“. Ale to wła
śnie argument za sukcesem w Anglji. 
naszych śpiewek, obrzędów ludowych 
i tańców, które i bez tekstu będą do
stępne wszystfeina. SY. N.



Pogrzeb śp. PetroniSi
Serda - Teodorskiej

Dziś popołudniu odbył się z kaplicy 
szpitala garnizonowego pogrzeb śp. 
Petroneli z Sladoviców Serda-Teodor- 
skiej, małżonki gen. Serda - Teodor- 
skiego, prezesa Stów. Polsko-Jugosło
wiańskiego w Poznaniu, zasłużonej 
działaczki na polu zbliżenia polsko- 
jugosłowiańskiego. Przed kaplicą, po
żegnał zwłoki Zmarłej konsul jugo
słowiański w Poznaniu, dyr. Scheffs, 
podnosząc zasługi jej około zbliżenia 
bratnich narodów i miłość, z jaką od
nosiła się do narodu polskiego.

W żałobnej uroczystości wzięli m. 
in. udział: dowódca O. K., gen. Dzier
żanowski z szefem sztabu' ppłk. Dżu- 
gajern, wiceprezydent miasta dr. Kie- 
dacz, zarząd i członkowie Stów. Pol
sko-jugosłowiańskiego oraz liczna pu
bliczność.

Herbatka artystyczna
W dniu 16 bm., jak już poprzednio 

donosiliśmy, odbędzie się staraniem 
.Stowarzyszenia Pań Św. Wincentego 
a Paulo, dzielnicy św. - Łazarskiej, 
druga herbatka artystyczna w sali cu
kierni Dobskiego.

Początek o godz. 20-tej. Wstęp tyl
ko 1 zł.

Program przewiduje łaskawy u- 
dział, wybitnych sił literackich i arty
stycznych a mianowicie prof. Balic
kiego, dr. Kollera, p. Łucji Pieprzów- 
ny, śpiewaczki estradowej przy akom- 
panjamencie p. Andersa, p. Brackiej, 
artystki teatr, pozn. i prof. Broniew
skiego.

Stów. Pań zaprosiło również klub 
poetycki „Prom“, którego członkowie 
pp. Herbert, Kapuściński. Kosko, Mor
ski i Przyłuski wygłoszą własne recy
tacje.

„Krwawy deszcz“
Florencja, 12. 4. (PAT). W ca

łej Toskanji, a szczególnie we Florencji 
zauważono ciekawe zjawisko tak zw. 
„krwawego deszczu“.

Dyrektor miejscowego Obserwato
rium Astronomicznego, Bijar Alfani 
wydał komunikat w którym tłumaczy, 
że wiejący od kilku dni gwałtownie 
południowy wiatr afrykański, rozpylił 
w powietrzu wielkie masy drobniuteń- 
kiego piasku z pustyni. Przewidywać 
można, że dopóki pył nie opadnie, zja
wisko „krwawego deszczu“ może się 
powtórzyć.

Strona i — Kurier Poznański, środa, 13 kwietnia 153? — Numer 161

Dźwiękowe Kino „APOLLO“
Dziś! UROCZYSTA PREMJERA Dziś!

Najwspanialszy „super-szlager“ dźwiękowy sezonu!
Film na tle aktualnych wydarzeń na froncie chińsko-japońskim

Udział biorą najsławniejsi artyści świata

Marlena Dietrich — Clive Brook — Anna May Wong
Seanse o godzinie 5 — 7 — 9

UWAGA! Wobec olbrzymiego zainteresowania i przewidzianego wielkiego 
natłoku przy kasach — dla wygody P. T. Publiczności przedspi zedaż biletów 
odbywać się będzie w dniu dzisiejszym wyjątkowo od godz. 11 — 1 w południe. 
Telef. zamówień nie przyjmuje się. Passe-paitout do piątku włącznie nie ważne

Zatrucie na bankiecie
Dur ban, 12. 4. (PAT). Dr. Weitz- 

mann, b. przewodniczący światowej or
ganizacji sjonistycznej, uległ w czasie 
bankietu, wydanego na jego cześć, za-

trucíu ' ptomaína. Podobnego zatrucia 
doznało jeszcze 30 osób, które brały u- 
dział w tym bankiecie’

Dr. Weitzmann odbywał podróż po 
Afryce południowej celem zebrania 
funduszów na odbudowę Palestyny.

D u r b a n, 12. 4. (PAT.) Stan zdro
wia dr. Weitzmanna, który uległ za
truciu, nie budzi poważnych obaw.

Również i 30 innych osób, w tej 
liczbie małżonka dr. Weitzmanna, są 
na drodze do wyzdrowienia.

Z WIELKOPOLSKI
_ * Gniezno, (Fałszywe 5-złotówki.) W

Gnieźnie przytrzymano w tych dniach 
pewnego osobnika pod zarzutem rozpo
wszechniania fałszywych pięciozłotówek. 
Znaleziono przy nim 30 falsyfikatów, (k)

KRONIKA FILMOWA
Kino „Metrópolis“ wyświetla, film p. t. 

„Obława w Paryżu“. W czasie obławy 
policyjnej poznaje się przypadkowo para 
młodych ludzi. Ona jest śpiewaczką w 
jakimś teatrzyku, a on — marynarzem na 
urlopie Poczuli do siebie sympatję i po
kochali się. I znów przez wypadek on 
odkrywa w sobie zdolności bokserskie — 
Znajduje mecenasa., trenuje i zostaje mi
strzem Francji. Jako sławny bokser cie
szy się wielkiem powodzeniem u kobiet, 
a te triumfy oddalają go od ukochanej 
dziewczyny. Ona wyjeżdża na tournee, 
chce o nim zapomnieć. On hula. Ale na 
meczu o mistrzostwo Europy zostaje po
bity. Wielbicielki odwracają się od zwy
ciężonego, a wtedy ona wraca pocie
sza, dodaje otuchy. Treść prosta, niewy
myślna, żywa Filmy francuskich reży
serów ujmują tą właśnie szczerością, — 
Główną rolę kreuje znana już dobrze, 
choć z niewielu filmów, czarująca Ana- 
bella; bohaterem jest Jean Prejean, do
bry aktor, miły piosenkarz. Reżyserował 
H. Gallone.

Nadprogram — ciekawy miesięcznik 
filmowy, (ver.)

Kino „Colosscnm“ wyświetla film p. t. 
„Gdy wybiła północ“ Treść jest pełna 
niesamowitości i tajemniczości. W sta
rym zamku dzieją się przejmujące histo- 
rje Po otwarciu testamentu starego dzi
waka, który cały swój majątek zapisał 
siostrzenicy ku zazdrości innych krew
nych, kręcą się przerażające upiory, giną 
klejnoty, padają trupy. Jak się okazuje, 
wszystko to ma na celu wystraszenie 
spadkobierczyni. Jeden tylko młodzie
niec podtrzymuje jej odwagę i pomaga 
wykryć winowajcę, aby na zakończenie 
ożenić się z bogatą dziedziczką. Tajem
niczość i upiorność akcji utrzymana jest 
bardzo dobrze. W roli głównej bardzo 
miła H. Twelretrees; jej przyjaciela gra 
R Hacket, a konkurenta do spadku — 
Neil Hamilton, (ver.)

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.
——1 ,  ■

Katastrofa w kopalni
Berlin, 12. 4. (PAT). Na kopalni 

Malhias Stinnes pod! Gladbeck wyda
rzyła się katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 4 ofiary w ludziach. Wskutek za
walenia się jednego ze stropów zasypa
nych zostało 5 górników.

Po długotrwałej akcji ratunkowej 
zdołano wydobyć zwłoki 4 zabitych o- 
fiar. Piątego górnika zdołano uratować.

Kołowania dewiz z dnia 12 kwietnia 1932

Groźny pożar
Z Wielunia donoszą, że we wsi Mo- 

krzew wybuchł wczoraj groźny pożar, 
który strawił 20 zabudowań gospodar
skich wraz z żywym i martwym inwen
tarzem.

Straty wynoszą około 80,000 zł.

(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej)
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Notowania
za

w War
szawie Gdańsku Berlinie Leadyni» Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań .... 71/2 100 zł 57,17 47,15 33,75 380,12 79,41
Warszawa . . , 71/2 — 100 zł — — 47,15 — — — —
Gdańsk .... 5 173,52 100 Gd. gid. — — 82,47 — — 661,50 —, —
Berlin .... 51/2 212,34 100 R. M. 211,70 . — — 16,01 —- 600,— 805,25 121,50 169,60
Belgja .... 31/2 123,94 100 belg. — 7133 58,98 27,13 —• 355,— — 71,90 100,05
Bukareszt . . . 7 172.— 100 1. — — 2,522 632,- 15,17 20,39 3,07 —
Budapeszt . . . 7 155,90 100 pengo —- — 56,94 30,— — — —
Holandjj. . . . 3 358.31 100 gid. boi. 381,20 206,69 170,58 9,38 1026,— —- 207,90 289,10
Kopenhaga . . 5 238.88 100 k. d. — — 87,16 18,29 — — 106,50 147,—
Londyn .... 372 43,38 1 funt szterl. 33,80 19,35 15,96 — 96.25 128,48 19,50 27,10
Nowy York . . 3 S.91.41 1 dolar 8.907 50,949 4,209 380,- 25,32 33,81 — 713,20
Paryż .... 2tÆ 172,— 100 fr. franc. 35,15 20,12 16,61 96,34 — — 133,37 20,25 28,18
Praga .... 5 180,62 100 k. cz. 26,38 15,13 12,465 128,— — 74,90 — 15,20 21.13
Rzym.................. 6 172 — 100 1. 45,05 — 21,63 73,93 — ■ 130,05 174,77 26,27 37,20
Szwajcarja . . 2 172,— 100 fr. szwajc. 173,70 99,30 81,95 19,51 — 493,— 659,25 — 139,25
Sztokholm . . 5 238,88 100 k. szw. — 82,42 19,45 — 494,— — 100,25 139,-*
Wiedeń .... 7 125,43 100 szyling. — 49,95 31,00 — • — 383,25 — —•

Ratunek dla skórno-ckorych!
Krem na skórę ,,HEILWUNDER“t patent gdański Nr. 1919 
Niezwykła kosmetyka do pielegnąeyj skóry skutkuje z powo
du swoich właściwości w rozpaczliwych wypadkach wszystkich 
hszaji nawet liszaji ropnych, ranach n nóg egzemie, prysz
czach wyrzutach, wszelkiego rodzaju czerwoności twarzy i no
sa, odmrożeniach itd. Przy zamówieniach uprasza sic o cel uży
teczności. Świetne uznania. Jeżeli bez skutku zwrot pieniędzy 
Cena 8.60 zt Wysyłka za zaliczka. Przy wysyłce sumy zgóry 

bez portorjum. nw 4 425
ta. Kosm. Latatorjaai „KL0SS1R“. Gdasisk 2, Megasss 43.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, 15. 4. 1932, godz. 10, ul. Wieżowa 10, „Prze

wóz“, sprzedam publicznie najwięcej dającemu: np9 683
salonik mahoń: stół, stoliczek, kanapę, 6 foteli, blu
zeczko, 2 duże lustra, lampę oraz umywalnię, 11 obra
zów, kredens, portjery i drobniejsze sprzęty.

W, Trzeciak, kom. sądowy Poznań, ul. Młyńska 3, teł. 51-18

Dzierżawa hotelu
Hotel Polonia w Chojnicach na Pomorzn, w centrum 

miasta, o 18 umeblowanych pokojach gościnnych oraz 2 sa
lach restauracyjnych, z mieszkaniem prywatńem jest wraz 
z koncesją na wyszynk wódek od zaraz do wynajęcia. Do 
hotelu należą garaż i piwnice. Oświetlenie elektryczne, gaz, 
kanalizacja, centralne ogrzewanie, łazienka. Warunki bar
dzo dogodne. dp 3 303

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, 15. 4. 32., godz. 1, Romana Szymańskiego 3, 

sprzedam publicznie najwięcej dającemu: np9 682
buiet, kanapę, maszynę do szycia, lustro, dywan, 
krzesełka.

W. Trzeciak, kom. sądowy Poznań, ul. Młyńska 3, tel. 51-18

S1 SPRZEDAŻE "W 22 ROZMAITE

Maszynę
do pisania i powielacz sprzedam. 
Szkolna 7/8. mieszk. 8. zdw 47 781

Ca. 300 chm.
wykopu i odwózki ziemi do wy
daniu na Łazarzu. Zgłoszeni«: 
Pe-Te-Ha. Fredry 2. dP »

Samochód
franc. 4 osobowy dobrze utrzyma
ny bardzo tanio. Oferty Kurier 
Poznański zdp 47 691

H^^SZUKaVrĄ^W11M

Ogłoszenia do 30 słów dla P,osz'j" 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych¿¿T 13 LOKALE

Inteligentowi
punktualnemu 2 umeblowane po
koje polecam. Oferty Ku.rjer Po
znański zdp 48 006 ■

Dziewczyna
z lepszej rodziny z bardzo dobrem 
gotowaniem, pieczeniem poszuku
je posady tylko w lepszym domu- 
Oferty Kurier Pozn. zdw 4b abo

2 biurowe
umeblowane pokoje polecam cen
trum. Oferty Ku.rjer Poznański

zdp48 005

Krawcowa
dzielna. szuka pracy poza dom- 
Długa 14. m. 3. zdw 4< 8-«

Pwwzarłrłłiił-s» oa> towteoiejl 1032. aa oba wydania razem włącznie tygodniowego do- * 1 ¿CII j-JlULG datku łłustr. ..Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowo" w Po- 
, i i .„.n i. znaniu w eksped., z! 4.00 w ageńcjaeh w mieście zl 4.o0, i odnoszeń, era
do domu w Poznaniu n! 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniom miesięcznie al 4.04. 
kwartalnie zl 14,92 pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9 00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarezonych numerów l„b odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

OgłneypniP ua »fenie 6 lamowej 25 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu '-'□¿Cliło redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej
.........■" 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od t-laiiiowegu ui.lim

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11 większe dłużej według triożności. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr, każda dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości. 
Świętą i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Ryn A ?305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.
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